aiw wwwWw iw wwwwwwwiwWww www 


ZYY YYYY PYPYWYYPYYYPYYPYWPYYYYTYYYPYWPYPPPYCYWYOPYFYEYYETYETYYYYYPPYPPPWOPAPYYPYPYYE W 


miejsca 


numer pojedynczy 


Ne. 63. 


Wychodzi 2 razy w tygodniu 
co Niedzieli i Czwartku. 

Przedpłata wynosi tak w 
z odniesieniem do 
domu, jak z przesółka pocz- 
towa w Austryi: 


rocznie . -87m =FGt 
półrocznie AUG — 7 
kwartalnie B, — p, 
miesięcznie — , 70, 
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Za granicą cena miejsco- 
wa z doliczeniem odnośnego 
portoryum. 


Czasopismo 


Stanisławów, Piątek 5. Listopada 1875. 
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Niemcy, Austrya i konstytucya, 
JEEE 


W kwestyi przez nas rozbieranej ważną gra 
rolę pojęcie patryotyzmu austryackiego; zważyć 
więc nam trzeba, jak ten patryotyzm byćby mógł 
rozumianym. Niemcy w wojnie tej, wydanej innym 
narodowościom, często powołują się obłudnie na 
wspólną austryacką ojczyznę, na ten „austryacki 
patryotyzm.* Otóż, wyrażema te właściwie zawie- 
rają fikcye, w życiu istnieć niemogącw. Patryotyzm 
jest to ućzucie, a uczucie oktrojować się nie da; 
ono to wskazuje każdemu, gdzie jest jego Ojczyzna. 


Aby zaś zbiór różnych narodów, całych czy ich 


— > 


części, mógł siać się Ojczyzną, mógł obudzić patry- 
otyzm, potrzeba na to, żeby różnorodne te części 
przebywały wspólnie i dla wspólnej idei długie 
walki, dąźące do jakiegoś świętego celu, aby 
pozyskały wspólną sławę, aby używały wspólnej 
wolności i równych praw. W taki sposób Polska 
stała się ojczyzną trzech narodów, a Szwajcarya 
ojczyzną trzech odłamów różnych narodów. Tych atoli 
warunków Austrya dotychczas niema. Ale jakkol- 
wiek nierozumiemy patryotyzmu austryackiego, i 
nawet, wabstrakcyjnej zasadzie, nie bierzmy za złe 
Niemcom, źe nie są patryotami „austryackimi* , je- 
dnak jesteśmy wiernymi obywatelami państwa 1 
pragniemy wzrostu i potęgi Austryi, w której wol- 
uo nam upatrywać posłannictwo interesom naszym 
sprzyjające. Treść tego poslannictwa wyrazimy tu 
zwięźle, jak można. Austrya powinna stanowić pod- 
porę dla ludów, które inaczej padłyby ofiarą dra- 
pieżnych sąsiadów. To misyą konweniująca z naszym 
patryotyzmem polskim. Lecz i Niemcy ze względu na 
swój patryotyzm, powinni chcieć Austryi silnej: jej 
bowiem zadaniem jest, a przynajmiej być winno, 
utrzymywać równowagę między sąsiadami, i niedo: 
puszczać a przynajmniej powstrzymywać wybuch 


dzi praguą jak najprędzej rozbić Austryę, o czem 
nikt pewnie nie wątpi, to oprócz chęci powiększe- 


nia zaborów, przyczynia się do tego także chęć u- 


sunięcia tej zawady, przeszkadzającej im rzucić się 
wzajem na siebie do walki o panowanie nad Euro- 
pą, w której to walce silna, na przychylności ludów 
swoich oparta Austrya, stanowczą rolę odegraćby 
musiała. 

Ale Niemcy w Austryi, jakby nie wiedzieli o 


, pokierszowanego 


A i w: y 4 [lecz dwie inne; Łozińskiego i hrabiego Mikołaja St...... (jak 
walki między Słowiańszczyzną a Niemcami, a wła- | powiadają) stawią czoło jakoby wysyłanym przeciw nim ko- 
ściwie między Moskwą a Prusami; i jeżeli ci sąsie- ` 


tem, iniebędąc patryotami austryackimi, nie sąna-| 
wet dobrymi obywatelami państwa, na którego zgu-| 
bə w swoim abstrakcyjnym patryotyzmie niemieckim, 


i w przesadnem poczuciu germańskiej 
i niepokonalności pracują, usiłujac gwałtami bezpra- 
wiami i kuglarstwem konstytucyjaem wzniecać i 
utrzymywać niezgodę i menawiść między ludami 
Austryi. I niechcą wiedzieć o tem, że upadek Austryi 
przyspieszy śmiertelną walkę między Niemcami a 
Słowiańszczyzną, w której Niemcy upaść muszą, bo 
po stronie tej będą wszystkie słowiańskie narody, 
po tej stronie będzie także Francya, i szczep ro- 
mański już dziś niedający spać spokojnie Bismarko- 
wi; a któż będzie po stronie Niemiec? 

Wojna zatem, którą nam Niemcy od pojawie- 
nia się konstytucyi wydali, nie tylko ze stanowiska 
austryackiego, ale ze stanowiska niemieckiego jest 
niepolityczną. 


Wszelkie nadchodzące z* Wiednia wiadomości skladają 
się na potwierdzenie tego smutnego faktu, że p. Ziemialko- 
wski pozostał nadal w ministerstwie, wbrew woli całego kraju. 
Koło polskie w rejchsracie wiedeńskim, jak donosi Ojczy- 
zna, dopiero „obraduje“ nad programem dalszej polityki, W 
obu tych sprawach wypowiemy zapatrywanie nasze w na- 
stępnym nnmerze 


wielkości | 


polityczne i ekonomiczne 


Inseraty po 5 et. od wier 
sza drobnego druku. 

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje administracya Ga- 
zety Podkarpackiej w  księ- 
garni J. Mili na 
Stanisławowie, 
Dygasińskieg: 
i Ajencya W: 
we Lwowie. 
muje ogłoszi 
& Vogler i 
Wiedniu. 


Korespondencya „,,Gaz. Podkarpackiej.” 


Z zabranych prowineyi 28. października. 


Zawsze więcej złych wiadomości niż dobrych, choćby 
względnie dobrych, udziolać wam musimy z naszej nieszczęśli- 
wej dzielnicy. Nie mówiąc już o sprawach natury politycznej 
pośrednio nawet; byt nasz ekonomiczny skutkiem  prześla- 
dowania rządu nie może się doczekać światlejszej chwili. Obe- 
enie i ceny zboża niskie, a stagnacya w handlu ogólna; robią 
nadzieję, że w listopadzie może podniosą się ceny zboża w 
Odesie, Jedne tylko cukrownie stanowią wyjątek z powsze- 
chnego zastoju i mnożą się nieslychanie. Wedlug wiadomości 
rządowych w samej tylko gubernii Podolskiej jest juź dotąd 46 
cukrowni, a jeszcze wciąż nowe budują, jak w tej chwili ap. 
w Sokołowie, Czeczelniku, Zahnitkowie, Chrustowej i t. d, 

Z wiadomości pocieszających tutejszych właścicieli dóbr 
Polaków krąży pogłoska, że ma być zdjętym z obywateli obo- 
wiązek budowania i poprawiania budynków cerkiewnych, o 
nałożeniu którego to obowiązku, donosilem wam przed paru 
miesiącami. Wiadomość tę wszakże przyjmować należy ostro- 
żnie, jakkolwick z drugiej strony są niejakie podstawy, wedle 
których możnaby uważać ją za prawdziwą. 

Uderza mianowicie to, że gdy pierwej z wielkim naci- 
skiem brano się do oglądania i szacowania jakoby niezbędnych 
poprawek w budynkach cerkiewnych, co oczywiście pociągało 
za sobą nicustanne haracze na rzecz urzędników opłacane, to 
dziś zaprzestano raptem nalegań w tym kierunku, choć sta- 
nowiły one ciągłe źródło dochodów dla zgrai czynowniczej , 
zawsze tak zwanych wziatok (łapówek) laknącej. Ulga więc 
w tym względzie nie jest bez znaczenia. 

Napady rozbójnicze na obywatelskie domy znów stoją u 
nas na porządku dziennym. Niedawno np. napadli zamasko- 
wani zbójey na dom rządcy w miasteczku Krutych, niejakie- 
go Jomańskiego. Napadnięty bronił się szablą, przyczem je- 
dnem napastnikowi obciął ucho u4ciężko ranil, lecz wreszcie 
padl pod przemagającą siłą: żyje jeszcze lecz ma ręce i żebra 
połamane, Rabusie zabrali do 2.094 rubli i co kosztowniejsze 
ruchomości. Ciężko rannych towarzyszy lotry zabrali z sobą, 
-— a w kilka dni po wypadku, Żandarm ujął na kolei! 
żyda, pochodzącego z tej szajki. 0- 
bec takich wypadków obecnie u nas każdy dom obywatelski | 
wygląda w nocy jak forteca, bo drzwi i okna zabarykadowa- 
ne w całem znaczeniu tego wyrazu. I jest się czego obawiać, : 
bo trzy zorganizowane szajki plondrują po Podolu. Jedna z 
nich najliczniejsza wprawdzie z Josiem Moldawskim, żydem 
„ Rieszczanki, swym dowódzcą, siedzi już do czasu za kratą, 


| porto i najem lokalu itd. 198; na oprawę książek 1 


rarya za prace konkursowe i inne, oraz koszta druku 
ki „o rolnictwie“ 1662; na kupno książek dla bibliotek 
fialmych i dla Towarzystw przemysłowych 460 i nareszcie na 
subwencyę ochronek i szkoly fachowej dla młodzieży, rze- 
mieślniczej 2174 talarów ogółem 15.300, Wspomniana szkoła 
dla rzemieślników wydała bardzo dobre owoce, postanowiono 
ją zatem dalej subwencyonować, a ogół subwencyi wszystkich 
(ochronek i szkoły) oznaczony został po dawnemu naD0O ta- 
larów. Po przemówieniu p. Ponińskiego i wybraniu na prze- 
wodniczącego pana Wład. Bentkowskiego. zgromadzenie przy- 
jęło kilka wniosków, dążących do polepszenia losów Towa- 
rzystwa. Na członków dyrokcyi, w miejsce ubyłych: śp, Tu- 
łodzieckiego i dr. Szumana, wybrani zostali pp. Tomasz Koz- 
łowski i ks. Tloczyński, a prezesem na następne lat trzy, 
uproszono aby zostal dawny prezes, tj. p, Poniński, na co tenże się 
zgodził i cofnął dymisyę, którą juź był podał z powodu wspo- 
mnionych zarzulów. — W Toruniu po za przeszłej niedzieli 
Spółka pożyczkowa odbyła walne zgromadzenie, —  Upędze- 
me się za księżmi katolickimi nie przestaje; rząd ciągle tro- 
pi ich każdy krok i ciągle sadza do więzienia lub skazuje na 
grzywny za przewinienia względem praw majowych. 


OULAŁE 


Zaraz po wystąpieniu czeskich dzienników przeciw Mo- 
skwie i po powrocie, lgnatiewa z Liwadyi, pojawił się ważny 
urzędowy komunikat moskiewski w nr, 230 Prawitielstwiet- 
nawo Wiestnika w rubryce urzędowej. Oto jego streszczenie: 

„Ważne wypadki polityczne, odgrywające się obecnie na 
półwyspie bałkańskim, zastały Moskwę nie samą, lecz w go- 
juszu z dwoma mocarstwami, które jednakowo z nią były oży- 
wione pragnieniem zachowania i utrwalenia pokoju európej- 
skiego, Sojusz ten występuje przed liuropą nie jako dyspo- 
zytor jej losow, lecz jako obrońca jej swobody(:) i stróż spo- 
kojności. Wstęp do tego sojuszu otwarty jest dła wszystkich 
pragnących pokuju.* 

„Lecz wszedtszy w ten sojusz Moskwa nie poświęciła 
dlań tego współczucia, jakie ustawicznie żywiła dla ucisuio 
nej chrześciańskiej ludności Turcyi. Ofiary, które naród mo- 
skiewski poniósł dla chrześcian tureckich, tak są wielkie, że 


zakom z powodzeniem zadziwiająco stałem. 


PRZEGLAD POLIRKOZNY, 
Ziemie polskie. 


Przybylido Warszawy członkowie komisyi, mającej roz- 
patrywać ustawy uniwersytetu, Komisya ta zajmowała się 
rozpatrywaniem ustaw uniwersyteckich w miastach cesatst- 
wa. Ze trzydziestu przeszio Polaków profesorów szkól śred- 
nich (gimnazyów i realnych) wydalił rząd w przeszłym mie- 
siącu ze służby bez najmuiejszego powodu z ich strony; nie 
potrzebujemy się rozpisywać o znaczeniu tego smutnego faktu; 
ażdy je pojmie. Obecnie odbywają się w zaborze moskiewskim 
spisy koni przydatnych dla wojska na przypadek wojny; spisy 
te są już na ukończeniu; w razie zabrania koni na rzecz woj 
ny, rząd ma właścicieli wynagrodzić gotówką, Donosząc o 
tem dzienniki petersburgskie źalą się mocno na Niemców, że 
nietylko wykupują konie przed nosem moskiewskim, lecz nad- 
to jak najgorsze wieści rozrzucają o rządzie moskiewskim, 
upewniając mieszkańców, że rząd moskiewski zabierze konie 
% pownością, ale nie zapłaci, 

szczegóły główniejsze z odbytego dnia 28. z. m. w Po- 
zamanin walnego zgromadzenia Towarzystwa oświaty ludowe 
są następujące: Posiedzenie zagaił p. B. Poniński, od półtrze- 
cia roku prezes dyrekcyi Towarzystwa, W mowie swej na 
wstępie Żalił się (i słusznie) na niesprawiedliwe napady na 
zarząd Towarzystwa, przez ludzi namiętnych lub żle poinfor- 
mowanych czynione, przyczem faktami dowiódł, że zarząd o 
ile mógł najlepiej zawsze działał w interesie Towarzystwa, 
które niestety nie cieszy się dostatecznem poparciem publicz- 
ności, jak na to zasługuje. 

Następnie p. Poniński przedstawił bilans kasy Towa- 


rzystwa; od lat trzech tj. od chwili założenia Towarzystwa; 
aż do końca października br. wplynęło do kasy 15.300 tala- 
rów, wydano zaś: na pensyę dla sekretarza przez trzy lata 
900; na kuszła druków i ogloszeń 169; ną koszta biurowe, 


dają Moskwie prawo wynurzenia tego współczucia i teraz 
przed obliczem całej Europy.“ 

„Przejęty dawniejszemi sympatyami dla chrześciańskiej 
ludności półwyspu baikańskiego, oraz świadomy niebezpie- 
czeństwa, zagrażającego spokojowi Europy, gabinet cesarski 
teraz, jak i dawniej wobec tukichże samych, okoliczności, nie 
mógł pozostać obojętnym i nioczułym widzem wypadków, od- 
bywających się w Hercegowinie, a grożących wceiągnięciem 
do nierównej walki Serbii i Czarnogóry i sprowadzeniem woj- 
ny, której kres trudno bylo przewidzieś. On pierwszy pod- 
niósł głos w obronie biadającej ludności Hercegowiny, przy- 
wiedzionej do ostateczności niepomiernemi podatkami, i na ko- 
rzyść zachowania pokoju, tak niezbędnego dla Europy w ogó- 
le i dla Turcyi w szczególności, Na wezwanie jego rządy sprzys 
mierzonych mocarstw Niemiec i Austro-Węgier, kierowane ta- 
kąż samą chęcią uprzedzenia dalszych zamieszek w Tureyi, 
pospieszyły mu z pomooą pogodzenia Porty z powstałymi tej- 
że poddanymi.“ 

„Nikt zapewne nie powątpiewa o szczerości życzeń Je- 
go Mości sultana w ulżeniu nieszcząsnego stanu chrześciań- 
skich poddanych jego. Rządy wszystkich wielkich mocarstw 
przyjęły sympatycznie nową iradę, jako niewątpliwy dowód 
ustawicznej troskliwości sułtana o pomyślność tych poddanych. 
Przykłady jednak z niedawaej przeszłości, jawnie świadczące 
o tem, że podobne życzliwe objawy woli sułtańskiej nie po- 
zostawiały po sobie śladu i że te stósunkowo maluczkie pra- 
wa, których zażywają chrześcianie niektórych miejscowości 
Turcyi, by.y na nim wymuszone pod naciskiem dyplomacyi 
europejskiej, nie pozwalają opinii publicznej w Europie przy- 
jąć nową iradę suliańską z taką ufnością, na jąkązasłużyłaby 
jako objaw życzliwości Jego ces, Mości ku własnym jego pod- 
danym, Ufność tych ostatnich do podobnych aktów rządowych 
jest tak dalece zachwianą, że Porcie bęazie trudno przywrocić ją 
bez współudzialu gabinetów europejskich. Współudzialu tego 
gabinety, bez wątpienia, nie odmówią Porcie; nawzajem też 
Porta nie omieszka dać tym gabinetom dotykalnych dowodów 
(asiazatielnyja dokazatielstwa) mocnej i niezachwianej goto- 


wości swojej do dokladnego spełnienia terąźniejszych uroczy- 
stych zobowiązań wzgledem chrześcian, i w ten sposób poło- 
Żyć kres anormalnemu stanowi, zagrażającemu Europie tylu 
niebezpieczeństwami. W każdym razie można być pewnym, że 
nieszczęsny stan rzeczy, istniejący dotąd w Turcyi z uszczer- 
„bkiem interesów Porty. poddanych jej i Europy, będzie mo- 
siał ostać.“ 
Stanowcza ta groźba Moskwy w połączeniu z innemi ob- 
jawami wcale niepokojącemi oraz z wieściami, które przy- 
4 granicy moskiewskiej, o  koncentracyi wojsk, 
małego znaczenia, i znamionują pewien zwrot w 
oskiewskiej. Dziś ograniczamy się na symptomie, 
opejska bardzo jest zaniepokojoną tem wystąpie- 
a jednocześnie angielskie dzienniki zapowiada- 
wanie się Egiptu od Turcyi, 


Erancya. 


eta w liście ogłoszonym zapewnia, że nowe wybos 
romną większość republikańską. Przyszłe Zgroma- 
odowe musi, zdaniem Grambetty, prowadzłć polity- 
lną, zreorganizowac finanse, określić rzeczywistą po- 
ną służbę wojskową, oddać znów pod nadzór państwa 
wychowanie narodowe i sprowadzić pojednanie nowych warstw 
społecznych z społeczeństwem. Wtedy spodziewa się Gambe- 
tta amnestyi dla uczestników komuny. 


DZIAŁ EKONOMICZNY I GOSPODARCZY, 


— Stan wkładek kasy oszczędności w Stanisławowie 

z dniem 30 września 1875 u 1864 Stron wynosił 719,567 Zł: 51 
w miesiącu październiku 1875 wyjęło 47 stron 76,050 Zł: 97 ct. 
n włożyło 65 „ 30562 Zł: 60et. 
ubyło zatem . . . 40.488,37 ct. 


Stan wkładek z dniem 31. października 1875 u 1882 
Strón wynosi c f 5 674.079 fl, 14 


» » » 


Z Dyrekcyi kasy oszczędności, 
Stanislawów dnia 1. Listopada 1875, 
Horowitz. 


Korszów 31 Października 


Owies dochodzi do bajecznych cen, w Wiedniu piacono 
go na dostawę jesienną 4 tl 83 ct. na wiosnę 5 fl. Dö ct za 
centnar i podwyżka szła dalej, podczas gdy żyto płacono 3fl. 
30 et. wiedeńską miarą półkorcową, a pszenicę 5 fl. 15 ct. 
do öfl. G7et. za centnar cłowy, kukurudza 2fl. GUet. do BE]. 
za centnar cłowy. Jak z wszystkich sprawozdań zagranicze 
nych przekonać się można, położenie wyjaśnia się na rzecz 
utrzymywanego przez nas zdania, że skoro wszedzie zboża 
niedomiar, drogiem być powinno i będzie, Z Moskiewskiego 
caratu są szczegółowe wiadomości o nieurodzaju w środko= 
wych i południowych krajach tego mocarstwa, Ale to nieu- 
rodzaj w ziarnie i w paszy straszliwy grożący 1uiną na ca- 
ły szereg lat gospodarstwom tamecznym. Żyjemy w czasach 
w których bankructwo w modę wchodzi; wyjątek od tej mody 
stanowi coraz bogatsza Francya. Dlatego jak rak szerzącego 
się bankructwa zrazu nie śmialo odzywające się głosy przy- 
jaciół Ludzkości, ażeby Europa się rozbroiła, dziś już mają 
wielokrotne echo, nawet i w byłych ministrach dworu austry- 
ackiego już i dzienniki wiedeńskie na tę nótę spiewają, bo 
niedobory w skarbie Państwa, 20 milionami straszą, a wyżej 
ludność opodatkować niebezpiecznie. Upadek wielkich domów 
kupieckich i przemysłowych na porządku dziennym, 


Przy wzrastającej biedzie, społeczeństwo lepiej bo stan 
ranniej organizuje się ażeby z niej różnemi drogami wydo- 
być się, Dowodem tego, dążenie ażeby tak ważny dla Galicyi 
targ wołowy w Wiedniu wprowadzić na tory dogadzające kon- 
sumentom i producentom za pomocą przysięglych Sensali wo- 
łowych, a wydrzeć go z rąk dotychczasowych kasyerów i a- 
jentów, którzy go na wyłączną swoją korzyść wyzyskiwali. 

Uregulowanie taryf kolejnych zarówno sainowolnych jak 
dla krajów i handlu szkodliwych; urządzonie stacyi doświad- 
czalnych co do dobroci i żywotności sprzedawanych rolnictwu 
nasion; opieka choć spóźniona lecz zawsze jeszcze na czasie 
będąca, nad lasami; kiełkujące prace nad urządzeniem hipotek 
dla włościan wszystko to, z wyjątkiem Wildauera wniosku i 
decyzyi cesarskiej z 22 bm, co do nominacyi profesorów dla 
Galicyi, przez ministra, są rzeczy zwiastujące zwrot ku le- 
pszemu, jeżeli gromadzące się wojska moskiewskie nad gra= 
nicą galicyjską, nie wyrzekną historycznego: „Za póżno“. ym- 
czasem w błocie siedzimy po uszy, bo mokra i nieprzyjem- 
na jesień, zalała nas deszczami i zimnem. ' 


, Najniższe ceny na pszenicę Żyto i owies, są w Sucza- 
wie, najwyższe bo jeszcze raz tak wysokie w Morawii gdzie 
w Międzyrzeczu pszenicy korzec 12fl. płacono, żyto w SŚzlą- 
zku po 9 tl. Owies w Wiedniu po Ďfl. 56 et, kukurudzę w 
Morawii po “rl. 20 et. 


Kartofle w wielu okolicach przepadiy. Mimo cen niz- 
kich na zboże po wsiach znać biedę tegoroczną i po miastach 
także, Jesteśmy jakby w przededniu ważnych wypadków, któ- 
rych każdy się spodziewa, z zaniepokojeniem o jutro 


Ceny zboża korzec zwykłej wagi, 


Pszenica 8 fl. 98 ct. — 9 fl. 56 et. 
Żyto 6 fl. — 7 fl. 60 et. 
Jęczmień 5 fl. 50 ct- — 6 fl. 60 ct, 
Owies 3 fi. 80 ct. — 4 fl. 30 ct. 
Kukurudz.5 fi. — b fl. 50 et. 
Rzepaak 11 1]. = A Y ih 

Spirytusu garniec 80 Tr. 86—92 ct, 


Dom komisowy. 


Z, Krzeczunowicz & B. Chotomski, 


5-4, = 


— Ogłoszenie. Komitet e. k. Towarzystwa gos. galic, 
ma zaszczyt podać niniejszem do wiadomości powszechnej, iż 
[podobnie jak w roku zeszłym pośredniczyć będzie w sprowa- 
dzaniu oryginalnego nasienia lnu inflanckiego z Rygi i Par- 
nawy a to: 

1. Dla plantatorów większych za złożeniem 25 zł. w.a. 
od beczki, mieszczącej w sobie korzec miary tutejszej. 

2. Dla plantatorów mniejszych po 50 et. od garnca. 

Chcący korzystać z tego pośrednictwa, winni nadesłać 
dotyczące zamówienia franko do komitetu Towarzystwa, z do- 
kładne oznaczeniem gatnnku nasienia (czy rygskie, czy par- 
nawskie ?), niemniej adresu swego, ostatniej stacyi kolei że- 
laznej i z dołączeniem wyż wyrażonej kwoty, od każdego gara: 
ca lub od każdej beczki, do końca listopada b. r. najdalej 

Zamówienia bez pieniędzy nie przyjmują się, Ostatecz- 
iny obrachunek, a eweniualnie zwrot lub dopłata, (która na 
każdy wypadek może być tylko nieznaczna) nastąpi dopiero 
przy przesyłce nasienia. 


Z Komitetu e. k. Towarzystwa gosp. galic. 
Lwów dnia 22, października 1875 r. 

Prezes: Sekretarz Tow. 
Adam Sapieha Józef Greltński. 


Ogłoszenie niniejsze raczą szanowne Rady oddziałów go- 
spodarskich, jakoteż szanowne Wydziały Rad powiatowych 
obwieścić jak najrychlej w sposób jak najskuteczniejszy. 


ZJ AZ DD 


óchotniczych straży ogniowych z Galicyi i W. ks. 
krakowskiego 
we Lwowie. 
Ble 
Lwów, 1 listopada. 

Zapowiedziany na dzień 31 Października i 1 Listopada 
zjazd delegatów wszystkich istniejących w prowincyi naszej 
ochotniczych straży pożarnych, odbył się w najgłówniejsze 
części pomyślnie; jakkolwiek bowiem to i owo spostrzeżenie 
ujemnej natury nastręcza zjazd omawiamy, główny jednak re- 
zultat osiągnięto, bo związek formalnie przyszedł do skutku. 
Oddając pierszeństwo właściwemu celowi zjazdu, gdy równo- 
czesny opis zewnętrznej strony jego, obchodów i epizodów 
różnych zbyt rozszerzyłby niniejsze sprawozdanie, ograniczam 
się dziś na skreśleniu toku obrad, odkładając reszię wraz 
z wrażeniami ze zjazdu odniesionemi do osobnego listu. 


Pierwsze posiedzenie ziaydu d. 31 Pazdz. O godzi- 
nie 12/7, w południe na sali ratuszowej przy udziale przeszło 
70 delegatow straży i około 150 uczestników (gulerye pelne 
publiczności) żagaił obrady prezydent miasta Lwowa dr. Ale- 
ksander Jasiński, krótką a serdeczną przemową, 

Powitawszy zgromadzenie, mówca wyraża radość, że 
związek straży pożarnych ma sią urzeczywistnić. Zbyteczna 
dziś już dowodzić pożyteczności straży ochotniczych, one bo 
czynami dowiodły jej dostatecznie, Kraj cały to czuje i oce- 
nia. Zbawienność tych instyiucyi uznaną już została wszę- 
dzie, bo jeżeli pożądany jest przyjaciel, co w nagłej potrzebie 
dłoń nam podaje, to jakże ocenić tych, którzy w razie poża- 
ru, kiedy trwoga wszystkich umysły przejmuje — spieszą nam 
ną ratunek, Gdy częstokroć już nas odwaga opuszcza, wtedy 
zbliża się straż pożarna, wyćwiczona w swojeim rzemiośle, 4 
odwagą i rozwagą przystępuje do ratowania naszego mienia i 
Życia, a umiejętnie i z narażeniem się własnem kiadzie tamę 
niszczącemu żywiołowi. 


Z radością też spostrzegam, Że straże takie mnożą się w 
kraju naszym, i mam niepźonną nadzieję, Że coraz więcej zy- 
skują uznania i poparcia i coraz pomyślniej rozwijać się be- 
dą. Ażeby zaś siraż pożarną sprostać mogła swemu śzczy- 
tnemu lecz tradnemn zadaniu, musi ona należycie być uorga- 
nizowaną, zaopatrzoną ile możności w potrżebne narzędzia i 
przybory, a w łonie jej panować winna wzorowa karność, Są 
to potrzeby wszystkim strażom wspólne. Nie każda żaś straż 


| 
naszych toporków w raz uzyskane stanowisko, aby jə nigdy 
więcej nie utracić, Drabin nie rozbierajmy za sobą, a liny 
nasze niech nas spinają do karności. „Szczęść Boże“ 
tedy pracy naszej, 
Następnie p. Rewakowicz, imieniem komitetu zda= 
wał sprawą o dotychczasowym stanie sprawy Związku i ol 
statucie. 


Myśl utworzenia związku strażackiego powstała przed 
3ma laty na zjeździe w Wieliczce. Ośm straży ogniowych o- 
chotniczych zebranych tamże dało inicyatywę tej myśli, izle- 
ciło straży krakowskiej ułożenie statutu związkowego i prze» 
prowadzenie czynności wstępnych. Jakoż straż krakowska wy- 
wiązała się z swego zadania i ułożony projekt statutu "0że- 
słała wszystkim strażom ochotniczym, celem dania swe; opi- 


posiada odpowiedne zasoby, stąd okazała się konieczna potrze- 
ba łączenia się w silną organizacyę, któraby z centralnego 
punktu niosła radę i pomoc tam, gdzie rada i pomoc okaże 
się potrzebną. Dlatego to dziękuję serdecznie tym wszystkim, 
którzy myśl tę podjęli, wytworzyli i do skutku doprowadzili, 
również dziękuję tym wszystkim, którzy przyłożyli pomocną 
rękę do tego pożytecznego dzieła. 

Przystępujecie panowie do pracy z myślą szczytną, bo 
waszam zadaniem jest nieść pomoc współobywatelom bez żad- 
nej korzyści, a nawet z narażeniem się własnem. Zasiewacie 
panowie tedy plon zdrowy i piękny, praca wasza też musi 
wydać odpowiednie owoce. Do tej więc pracy przyjmijcie z 
mojoj strony serdeczne „S z część Boże. 

Dr. Mileret, prezes ochotniczej straży lwowskiej zaj- 
muje krzesło przewodniczącego i witając kolegów, rzuca kil 
ka słów zastanowienia nad zadaniem Zjazdu. Cząs, ten drogi 
czynnik Życia ludzkiego, nadający każdej myśli cechę właści- 


wą, sprawia, że myśl będąca na czasie przyjmuje się natych- 
miast, Taką myslą jest ochotnicza straż ogniowa jest ona has 
łem postępu i cywilizacyi. Prąd tego wieku jest destrukcyjny m. 
Wszyscy się sadzą na to, aby wynachodzić narzędzia, któremi 
by można od razu z dymem puścić całe miasto Zadaniem zaś 
straży ogniowej jest strzeżenie i otrzymanie bytu imienia o- 
bywateli, Jesteśmy zatem konserwatystami, Zatopmy ostrze 


nii. Na tej drodze jednakże, zwykłym u nas trybem, rzecz ca- 
ła poszła w odwłokę, bowiem cztery tylko straże uwagi swo- 
je lub wogóle odpowiedź nadesłały. W roku bieżącym dopio- 
ro, gdy przy sposobności poświęcenia sztandaru zebrały się w 
Brodach reprezentącye kilkunastu straży, naczelnik straży 
brodzkiej, p. Witosławski poruszył znowu myśl związku, wsku. 
tek czego uchwalono tamże, aby straż lwowska ułożyła sta- 
tut, i w celn urzeczywistnienia związku zwołała zjazd na 
dzień dzisiejszy, który jest rezultatem czynności wstępny ch. 
Ponieważ smutny precedens zeszłorocznego zjazdu burmistrzów, 
któremu włądze nie dozwoliły kontynuacyi swych czynności, 
jakoby z powodu, że niebył on ciałem zorganizowanem, wznie- 
cał obawy, by nie zaszły przeszkody w swobodnem działaniu 
naszego zjazdu, ułożony statut podano zarąz do zatwierdzenia 
włądzy, które uzyskawszy, możemy już swobodnie pracę na- 
szą prowadzić, poprawki zaś, jakie zgromadzenie w statucie 
poczynić może, podadzą się do zatwierdzenia jako zmiana sta- 
tutu. Następnie odczytuje sprawozdawca cały statut, a po- 
nieważ zgłoszone były poprawki, proponuje wybór komisyi 
statutowej, któraby takowe zbadała i na następnem posiedze- 
niu przedłożyła do rozstrzygnięcia, 

Po krótkiej dyskusyi formalnej co do liczby członków 
komisyi i sposobu składania wniosków poprawkowych zgodzo- 
no się na komisyę z 7 członków i orzcezono wolny wstęp 
na obrady jej dla wnioskodawców, Do komisyi wybrani zo- 
scali pp. Eminowicz z Krakowa, Barącz Ludwik ze Lwowa, 
Mihln ze Stanisławowa, Witosławski z Brodów, hr. Łoś 
Rawy, Frankowski z Przemyśla, Majewski ze Lwowa, 


Z 


Poczem odroczono posiedzenie do dnia następnego, 


Wiadomości miejscowe i prowincyonal- 
ne, — rzeczy potoczne i różności. 


— Magistrat, Kasa oszczędności i Bank zaliczkowy. 
(Koresp. Gaz. Podkarp.) Dawno już miasto nasze nie było 
ałarmowane tak niepokojącemi wieściami, jak w ciągu dni osta- 
tnieh. 


„Fundusz szpitalny w nieporządku! 

„Kasa szpitalna w nieporządku ! 

„Kontrolor szpitalu uciekł! 

„Kontrolor szpitalu wrócił! 

„Czy i co brakuje nie można dojść z rachunków! 
„Księgi rachunkowe miejskie w nieporządku! 
„Księgi kasowe toż samo! 

Oto co jest przedmiotem powszechnego zajęcia, 


I wiele, wiele tym podobnych, a nawet jeszcze więcej 
drażliwych i niepokojących wieści poruszyły spokojne zresztą 
umysły mieszkańców grodu naszego, 


Z obowiązku obywatelskiego staraliśmy się dojść pra- 
wdy, wykryć rzeczywiste braki, i zbadać przyczyny i powody 
tychże, a rezu ltatem tych badań dzielimy się z czytelnikami, 


Co do szpitalu, to niestety nie mogliśmy dojść prawdy. 
Przyznajemy się do tej niewiadomości z pokorą, ale to nas 
pociesza, że i szanowny magistrat nasz także prawdy nie wie, 
gdyż wie tylko tyle, żez ksiąg kasowych miejskich nie można 
w żaden sposób dojść, czy i co zginęło, lub też o ile więcej 
wpłynęło do kasy? Zaiste smutny to obraz porządkn panują- 
jącego w naszym magistracie. 


Sprawa ta skłoniła też burmistrza naszego do postawie- 
nia odpowiedniego wniosku na posiedzeniu rady miejskiej. 
motywów szanownego burmistrza dowiedzieliśmy się, że 
księgi rachunkowe są jeszcze dotąd nie zamknięte; przy- 
pisy należytości na rok bieżący nie uskutecznione ; bieżące 
wpływy i wypłaty w Conto rachunków osobowych nie wpi- 
sane! Nie pojmujemy więc, jak cała ta maszynerya idzie, i jak 
się to wszystko prowadzi 


Jako sposób zaradzenia temu podał szanowny burmistrz 


j wniosek, ażeby Rada uchwalila w charakterze chwilowej po- 


mocy sił przyjęcie człowieka fachowego, któryby wszystkie te 
zaległości w przeciągu pewnego oznaczonego cząsu, i za pe- 
wnem ryczałtowem wynagrodzeniem wyrobił, Był to wniosek 
wprawdzie nie radykalny, ale jak na razie najodpowiedniej- 
szy. Wiadomo czytelnikom, jak sobie rada postąpiła. Wyna- 
grodzenie kikuset guldenów za jakieś tum rachunki, przy 
którycł. przecie nie trzeba znowu tak ciężko pracować jak w 


warstacie, — wydało się ejcom miasta zawielkie; uchwaliła 
przyjąć na dwa albo trzy miesiące dyurnistę za wynagrodze- 
niem Í złr. dziennie! — Panowie radni, którzy uchwałę tę 


przeprowadzili, przekonają się z czasem, że i kilkadziesiąt gul. 
denów wydadzą i rachunki zostaną w nieporządku, jak przed- 
tem, bo trndno przecie żądać, ażeby człowiek fachowy pra- 
cował za takie wynagrodzenie, a niefachowy nie podoła tej 


pracy. 


>d Rt ** 


ELO Wa PP © © KUEM— © M 


© 4 - e RE jw 


— CEZ SG © 


Poe © ” 


w- M ma J M a ME M A m m A mh g © mo M m BO M Z © m 


5 sę 


Powiedzieliśmy, że wniosek p. bumieśrza był tylko chwi- 
lowo dobry, gdyż rzeczywiste złe, rzeczywista przyczyna wszy: 
satkich nieporządków tkwi w tem, że trzech urzędników, 
jakkolwiek zdolnych, mają sprawować czynności kasowe ira- 
chunkowe: kasy miejskiej z funduszem szpitalnym, kasy oszczę- 
dności, banku zaliczkowego, dwóch funduszów do miliona wy- 
noszących, i kilku pomniejszych funduszów. Istotnie, kto tyl- 
ko najmniejsze ma pojęcie o rachunkach i kasowości, ten 
sobie w żaden sposób nie wytlumaczy, jak ci trzej urzędnicy 
wszystkim swym obowiązkom podołać mogą! Cała więc przy 
czyna złego tkwi w złożeniu czynności wszystkich wyżej 
wymienionych kas i funduszów w rękach jednych i tych sa- 
mych osób! Tu nie pomogą guldenowi dyurniści, którymi gza- 
nowna rada chce wszystko naprawić; tu potrzeba reformy 
radykalnej, a do tej prowadzi jedynie oddzielenie kasy oszezę- 
dności i banku zaliczkowego do kasy miejskiej, i obsadzenie 
tych instytucyi urzędaikami osobnymi. 

Nie pojmujemy także jak wydział kasy oszczędności 
i rada zawiadowcza banku zaliczkowego mogą tak obojętnie 
przypatrywać się tym brakom, gdyż tym instytucyom ja- 
xo finansowym, nie wolno mieć u siebie nieporządków, a 
wszelkie pogłoski szkodliwe czy prawdziwe czy  zmyślone, 
tylko szkodę imprzynoszą. 

Przedewszystkiem kładziemy najsilniejszy nacisk na ko= 
nieczność oddzielenia bauku zaliczkowego, który jako instytu- 
cya oparta na nieograniczonej poręce członków, więc angażu- 
jąca prywatny ich majątek, stać może tylko na nieograniczo- 
nem równicż zaufaniu, i nie powinna być narążaną na pośre- 
dnią nawet styczność ze stosunkami, z których wygląda bądź 
co bądź ewentualność możliwych zawikłań. Manipulacyą kasy 
oszczędności przy kasis miejskiej można jeszcze poniekąd przy 
najmniej logicznie pojąć, bo ona stoi pod gwarancyą gminy atoli 
wzrost instytucyi wymaga już rażąco własnej administracyi. 
Podnosimy więc konieczność oddzielania od kasy miejskiej 
obydwóch wspomnianych instytucyj i pilnie zatem śledzić bę= 
dziemy, 

Spodziewamy się też, że tak rada miejska, jak wydział 
kasy oszczędności i rada zawiadowcza banku zaliczkowego 
zrozumieją nareszcie swój własny interes i tyla pożądane, a 
tak długo przewiekane rozłączenie wkrótceprzeprowadzą, przez 
co usunie Bię podstawę wszelkim pogłoskom, uchybiającym tak 
tym instytucyom,jak i urzędnikom tychże. Z rady gminnej i 
wydziału kusy oszczędności wysadzono komisye do zbadania 
stanu rzeczy. 

(8) Oświetlenie i chodniki. Od czasu zaprowadzenia 
oświetlenia gazowego w śródmieściu Stanisławowa, dalsze uli- 
ce zostawione zostały po tym względem na łasce księżyca, 
który jak wiadomo szanownemu magistratowi, tylko dwa ty- 
godnie w imiesiącu przyświeca, A faktem jest, że naprzykład: 
ulica Belweder od dwoch miesięcy wcale jest nie oświetlaną, 
a jeśli niekiedy zapalą parę latarń na godzinkę, to szkła u 
latarń i cybndry są tak haniebnie zanieczyszczone, że ledwo 
na kilka kroków wątpliwego Światła udzielać mogą. Zatem 
calą przestrzeń od hotelu Krakowskiego, aż do rogatki zale- 
gają egipskie ciemności przez cały wieczór i calą noc. W 
astach mających pretensyę do jakichkolwiek urządzeń z ce- 
lem bezpieczeństwa publicznego, — narożne latarnie są oświe- 
tlane przez całą noc, i bardzo słnsznie, bo stróże nocni i no- 
cne obchody, mie mogąc być w każdej chwili na każdem miej- 
scu itylko w ton sposób są w możności kontrolowania ruchu 
na całej ulicy z dalszego punktu. Oszczędności z takiego zanie- 
dbania pierwszego warunku wygody i bezpieczeństwa mie- 
szkańców dalszych ulic, bardzo małą stanowić mogą rubrykę, a 
w zamian dzielnie dopomagają operacyom nocnych pracowni- 
ków, którzy już od 4. godziny z wieczora, mogą bezkarnie, 
pod osłoną nieprzebitego mroku — przekraczać ulice, ogro 
dzenia, furtki i parkany. Wymownyim dowodem niech służy 
kradzież popełniona w nocy z wtorku na Środę zeszłego tygo- 
dnia, w domu przy ulicy Belwederskiej 1. 154. Zaledwie mie- 
szkująca w oficynie tego domu p. D. odjechała, tejże zamej 
pierwszej nocy wykradzione zostały z jej mieszkania wszystkie 
rzeczy większej wartości; zlodziej wdarł się przez parkan do 
ogrodu, co jest możebnem tylko przy zupełnej ciemności na 


(ulicy, a tegoż samego wieczoru na całym Belwederze nie by- 
ło zapalonej ani jednej latarni. (W kalendarzu na rok 1875; 


wyraźnie napisano: od 21. do 6. listopada — kwadra ostatnia 
i nów, co tyle znaczy, że księżyc niema przyświecać.) Dziwić 


się jedynie wypada, że przy takiem zaniedbaniu ulic nieoświe-: 


canych gazem, nie słyszymy dotąd o obdzieraniu i napadach 
ulicznych. Apelujemy więc do Szanownego Magistratu, aby ze 


względu na bezpieczeństwo mieszkańców — zarządzić i dopil 


nować raczył oświetlenia wszystkich ulic w czasie przepisa- 
nym bez różnicy, czy naftowe, czy gazowe posiadają latarnie, 
i pozostawienie narożnych latarń oświetlonemi przez całą noc 

Przy tej sposobności pozwalamy sobie zrobić jeszcze 
parę uwag w innym przedmiocie. Zaprojektowano położenie 
biytowych chodników, ale tylko w obrębie gazowego oświe- 
tlenia. Pomijając to, że do nłożenia chodników należało przy- 
Btąpić przed zaprowadzeniem gazn, rzeczą jest jasną, że po- 
mimo stałe jeziora na wszystkich bez wyjątku ulicach, łatwiej 
takowe ominąć przechodniowi przy gazowem oświetleniu ; ale 
dla ulic upośledzonych pod tym względem wypadałoby w pierw- 
szej linii obmyśleć łatwiejsze środki kumunikacyjne, bo wobec 
łót teraźniejszych, wobec niepozgartywanych kup jego, nigdy 
tie wywożonych, przy wspomnianej wyżej ciemności — nie- 
podobieństwem jest prawie dostać się de pomieszkania położo- 
hego za gazowym kordonem, a najgłębsze nawet kalosze nie 
karczą do zgruntowania błota; nie każdemu zaś dana jest 
Wożność utrzymania własnego ekwipaża, lub opłacania fia- 
rów przy każdym powrocie do domu po zachodzie Slońea. 


ależałoby więc położenie płytowych chodników zarządzić, nie 
ępując się granicą gazowego oświetlenia, a uwzględniając 
czej mniej lub więcej ożywiony rach, i obecny w stan 8tosun- 
U do ich błotnistości, Najprzód więc winne być polożone 
bytowe chodniki na następujących przestrzeniach; | ulica 
Yśmieniecka ~- od domu, gdzie Rada powiatowa do przecię- 
Ma obu zabłotowskich. 2 Od Tyśmienieckiej wbok do semi- 
yum nauczycielskiego, dalej do przecięcia ulicy Zabloto- 
skiej szerokiej, dalszy ciąg tejże ulicy aż do rogatki prowa- 
jej do dworca kolei; za rogatką zaś choć. niewygodny bru- 
Vany chodniczek, ale zawsze jest dość czysty i ponieką 
Matwia komunikacyę z dworcem. 3, Przestrzeń od cerkwi p? 


== A) = 
pod starostwo i gimnazyum do kościoła łacińskiego. 4. Dalszy 
ciąg ulicy halickiej do płacu targowego. To są główne, naj 
bardziej ożywione artezye ruchu stanisławowskiego. 5, Ulica 
Brukowana, przynajmiej w obrębie gazowego oświetlenia, i 6, 
ulica Belweder prowadząca od hotelu krakowskiego na prawo, 


dalej ulica przecinająca  Halicką, i prowadząca do 
zakładu gazowego, dalszy jej ciąg od wojskowego 
magazynu zbożowego, aż do rogatki, chociaż w części ga- 


zem oświecany może zostać nateraz bez chodników dla bar- 
dzo malego na nich ruchu, równie też na ulicach zabłotowskiej, 
Lipowej i Średniej, jako czyściejszych mniej błotnych, a lepiej 
oświetlonych — położenie chodników płytowych być może od- 
łożone do drugiej seryi urządzenia chodników, kiedy na to 
pozwolą fundusze miasta. Załujemy mocno, że nie utrzymał 
się projekt pokrycia chodników astaltem, tem bardziej, że prze- 
myst krajowy nicby na tem nie cierpiał. Dowodzić praktyczno- 
ści chodników asfaltowych, szczególniej w miejscowościach , 
gdzie brak dobrych płyt chodnikowych, uważam za zbyteczne; 
dość powołać się na przyjęcie tego rodzaju chodników w naj- 
pierwszych stolicach Europy, dość wskazać na ów kawałeczek 
zrobiony na próbę od rynku ku kościołowi, Równość, gładkość 
obok trwałości, przyjemny efekt przy stąpaniu musi uderzyć 
każdego, nawet nie fachowego człowieka. Wykazaną oszczę- 
dność z zamówienia na chodniki. plyt nie trembowelskich u- 
ważamy także za problematyczną (!?), jeżeli zważymy, że trwa- 
łość płyt zamówionych z Uniża do płyt trembowelskich ma 
sią w stosunku jak 7 do : 10, a oszczędność stanowi 10; 
trwałość zaś płyt kamiennych, do trwałości astaltowego po= 


krycia musielibyśmy przyjąć,jak 5 do 10, doliczywszy do pierw- ! 


szych ciągłe reperacye, a odeiągnąwszy od drugiego asfalt za 
dodaniem */, ćzęści nowego astaltu wystarczy na nowe pokry- 
cie tejże samej przestrzeni. Niejednokrotnie jednorazowa 1 
chwilowa oszczędność. prowadzi w przyszłości do znaczniejszych 
o wiele wydatków, z ujmą dla prawdziwej wygody i poży- 
teczności. 


— Zmiana porządku jazdy, Z dyrekcyi kolei arcks, Al- 
brechta otrzymnjemy zawiadomienie, że z dniem 1. listopada 
r. b. zmienia się porządek jazdy na tejże kolei w ten sposób 
że mięszany pociąg Nr. 1. przychodzi do Stanisławowa o go- 
dzinie 5 minut 57 wieczorem, a mięszany pociąg Nr.2. odcho- 
dzi ze Stanisławowa o godzinie 9, minut 45 rano. 


— Teatr ruski p, Romanowicz od kilku dni już daje przed- 
stawienia w sali hotelu Europejskiego. 


— Odozyt. I”. profesor Jabłkowski miał wykład w sto- 
warzyszeniuwi azdy d. 31. z. m. „o własnościach ciał.“ 


— W pułku Nr. »8 konsystującym w Stanisławowie o- 
trzy mali stopień poruczników pp. : Wincenty Janowicz, Zygmun t 
Radnicki i Mikołaj Ostaja Steblecki, 


— P. Rudof Zajączkowski kontrolor szpitalu, powróciwszy 
do Stanisławowa urzęduje dalej na swej posadzie. Pogłoska 
więc o porzyceniu przezeń miejsca pobytu, okazała się tałszy- 
wą, W ogóle „w sprawie szpitaluej* nie dotąć nie wyjaśniono. 


— W Samborze jak donosi Ojczyzna, zamierza gro- 
no czynnych ludzi założyć drukarnię, Prezydent miasta pan 
Wilhelm Kasparek, obywatele okoliczni p. Dolański z Rako- 
wy i Sozański z Kornalowie, zarządca księgarni Wilda p. Hei- 
sig, aptekarz p. Marosz zobowiązali ię złożyć część zakładowe- 
go kapitału. 


— Ze Starego Sącza znajdujemy w Dz. Pols. Kores- 
pondencyę, napisaną w sposób bardzo trafnie charakteryzują- 
cy smutne zacofanie naszego małomieszczaństwa ; dla tej to 
formy powtarzamy ją tutaj, Przed kilką laty spłonęło 52 sto- 
dół miejskich z kilkątysięcy kóp zboża niemlóconego ; poczem 
znów ll stodół i znów jedna 1 znowu 3 — i tak rok w rok 
— zwykle w jesieni. — W miasieczkn młodzieży dorosłej i 
ochotne) jest na setki. Miasto ma dochody znaczne, spoży wa- 
ne cicho i spokojnie — bez żadnych kłopotów. Radę miejską 
stanowią przeważnie ludzie „obstarni* i zamożniejsi: czego 
się nauczyli za młodu to umieją... każdy rzemiosło swoje, ro= 
żaniec, fajkę kurzyć, wychylić „obyczajnie* kieliszek lub fi 
feczkę, podjeść sobie., i wyspać się, wzywając opieki Św. 
Floryana, 


Straży ogniowej niema i zdaje się, że nie będzie: oj- 
cow miasta nie nadrabiali tem za młodu, i nie będą na sta- 
rość, A pozwolić komu mieszaś się w sprawę miejską nie poz- 
wala hunur. Więc niechaj goreje jak gorzało! 


A jest dyrektor szkoły p. Chlebek, który w kilku już: 
miasteczkach zaprowadza: straż ogniową i dobrze rzecz rozu- 
mie. Cóż kiedy panowie rajcy bojąc się ognia jeszcze bar- 
dzisj lękają się straży ogniowej — czy to nie podrywka ? czy 
nie reberacye poloków ! == Zresztą też ta i pieniędzy szkoda: 
na sikawką gazową, na więcej konewek, — a szczególnie na 
jakichś ta strażników, co się po dachach spinają — jak w 
Limanowej. 


Kiedy las siano, zwołano ku temu baby szpitalne: na- 


sienie przepadło pół na pól, ale szpital zarobił kilka gulde- | 
nów, Czemużby więc panowie rajcy nie mieli raczej zarobić |. 


coś na takim interesie... Przecież już nauczono się cokolwiek 
pobierania dyet za konwisye miejskie... 


Że Limamowa ma już straż i sama zarabia na nią: to 
cóż z tego? Staromieszczania nie myślą się ruszyć aż poza 
Kościenkiem i Piwniczną.., boś to my przecie starsi — a „sta- 
rzy na spód! młodzi na wierzch“. — Nam ta nie piecka! 


— Dwór papieski składa się z 537 osób, wrzędzie któ- 
rych najpierwsze miejsce zajmują. kardynał Antonelii, och- 
mistrz, prezes kamery apostolskiel, wielki jałmużnik, sekre- 
tarz, marszałek dworu, kaclerz jeneralny, pięciu szambelanów 
i t. d, Sekretarjat papieski liczy 20 urzędników, zarząd pała- 
cu składa się 7 16 a w tajnej drukarni jest 8 osób. Orazak 
kardynała Aatonellego i kanelerza jeneralnego składa się z 
+8 osób. 


| 


I 


— Ogłoszenie konkursu, Z udzielonego przez Minister- 
stwo rolnictwa zasiłku na podniesienie uprawy i wyprawy 
lnu w r. 1875, rozpisuje Komitet Towarzystwa gospodarskie- 
go galic. niniejszem konkurs na pięć stypendyów 9cio mie- 
sięcznych, każde po 165 zir. w. a. dla uczniów praktycznego 
Zakładu uprawy i wyprawy lnu w Gródku, pod następujące- 
mi warunkami : 

1. Każde z tych stypendyów, połączone x przyjęciem do 
pomienionej szkoły, nadane będzie na czas od 1. Styczuia do 
30. Września 1876. r. 

2. Jako warunek niezbędny wymaga się skończonych 
lat 20 i dobrego stanu zdrowia. 

3. Uczeń stypendysta obowiązany będzie wykonywać 
wszelkie roboty ręczne, jakie wskazane mu będą przez Instru- 
ktora, bez wszelkiego wynagrodzenia — a to celem przy= 
swojenia sobie całej odnośnej praktyki. 

4. Pomieszkanie, światło i opał otrzyma z pobieranego 
stypeudyum. 

5. Wchodząc do szkoły, uczeń zaopatrzyć się winien w 
potrzebną odzież, bieliznę i pościel, jakoteż w fartuch skórza- 
ny i kitlą płócienną. 

6. Dla uczniów pochodzących z miasta Gródka, tylko 
połowa powyższego stypendyum t, j. 82 złr, 50 et. przyzna- 
ną będzie. 

7.,Podania nadsyłać należy do Komitetu Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego (w Bibliotece Ossolińskich) fran- 
co najdalej do 15, Grudnia b. r. z dołączeuiem a) metryki, b) 
świadectwa zdrowia, c) świadectwa moralności — tudzież d) 
krótkiego opisu dotychczasowego zatrudnienia. 

Koszta podróży zwrócone zostaną stypendystom osobno. 

Jakkolwiek żadne kwalifikacya naukowe wymagane nie 
są — jednakże kandydacyi, którzy wykażą się pewnem umy- 
słowem wyksztalceniem, przedewszystkiem uwzglądnieni będą. 

Z Komitetu Towarzystwa gosp. galic. — Lwów, 22go 
Października 1875 r. 


Prezes: Adam Sapieha. Sekretarz Tow.: Józef Greliński. 


0D REDAKCYI: 


Z powodu wyjazdu naszego redaktora na Zjazd 
galicyjskich straży ogniowych we Lwowie, spózniło się 
wydanie niniejszego numeru o dzień jeden, za co prae- 
praszamy czytelników naszych. 
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płac Żyda j 
Cennik Iwowskiej Izby handlowej. |— a z = 
+ i 
Lwów dnia 4. Listopada 
I. Akcye. 
Kolej Karola Ludwika 200 złr. m, k. . o 193 50 |195 50 
„, Lwowsko-Czerniowiecka 200 złr. w sr. 131 — |138 — 
Banku hipotecznego 200 złr. w. a. . 241 — |243 — 
Banku Kredytoweko 200 złr. w. a.. : 218 — !220 — 
II. Listy zast. za 100 złr. 
Galicyjskiego Towarzystwa kred. b5% w. a. 86 5 A a 
n » » 4 o W. A. ść 2 87 bU 
n. m 5 5% okres. 92 20 | 98 — 
Banku hipotecznego 6:4 w. a. . . . . . 100 50 
Galicyjskiego Zakładu kreayt. wiość, 6%, . . - 23 F 91 30 
Ogóln. rolu, kred. Zakł, dla Galicyi i Bukowiny | "9 20 
©nAoóFa 6 e Bo o 06 6 6 p Bob 
III, Obligi za 100 ałr, 88 50 | 80 50 
m. À : 93 50 
Galic. indemnizacyjne . . . . . . . . AŻ 
Pożyczki krajowej z r. 1873 . . . . . « 14 50 1 
Losy miasta Krakowa Ga a o 06 0 15 50 
kj „ Stanisławowa . . . . . » » « " 
IV. Monety. 
Dukat holenderski . 517 | 527 
„ cesarski 2009.04... N 524 | 638 
20 franków 64d:6 MAK o 1 |o"X. NOCKA] = 9 10 
Põłimporyałt 4... 2099... - „|. 910 | 928 
Rubel śrebry , . . „| 158 1 68 
Rubel papierowy . . 1 491] 1 51 
Pruskie bilety kasowe 1 671411 68%4 
Srebro . . . . o 102 50 [104 25 
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Bank „SLAWIA“ 


wzajemnych ubezpieczeń 


w Pradze 


ką 


przyjmuje przez swego reprezentanta 


Cz 


w Stanisławowie 
Jana Berezowskiego 
ubezpieczenia od ognia i życiowe. 
za bardzo niską stopę premijową 


Ulica lipowa l: 148 5, 


| 
Wa 


i 


Ari a A 


W górach na trakcie z Delatyna do Węgier, 
w najpiękniejszej i najzdrowszej okolicy, 
«w Tatarmowie nad Fruterm 


Tytus dzozopkowski 


CEKARZI AIC U ŻE ER 


mieszka przy Ulicy Belweder. pod Ar. 158 |q PR milan * 4 
e . . £ 
a—4) w domu p. Śniadowskiego. D O M N 0 W A 2 


a 


o 4 pokojach i kuchni, ze stajnią 

wozowną oyrodui łąki3 morgi — 

za bardzo niską cenę do sprzedania 
R (Zętyca w miejscu.) 
1 


Wiadomość pod adresem: leśniczy Reypal 
w Stanisławowie. 


kurcze) le- 


Ą Pl LEPSYĘ czy listo- 


jwnie specyalny lekarz dr 
aa Killisch, Drezno, Wilhelms- 
platz 4 (dwniej Berlin) 


2—4 


Tysiączne skutki dobre! 15—18 | Szara wwa GOO 


CDO0OCDOOODOGDODCO 


Od 26 Września b. r. zaczęło wychodzić we Lwowie w języku 
polskim i niemieckim pierwsze w Galicyi pismo handlowe p. t. 


„KORESPONDENT 


Handlowo-Przemysło wo-Rtolniczy 


Pismo to jest przeznaczone do rozpowszechnienia w monarchi 
Austro-Wegierskiej. w państwie niemieckiem i w poludniowo-zachod- 
niej Rossyi, by zaznajamiać świat handlowy i przemysłowy tych kra- 
jów ze stosunkami ekonomicznemi Galicyi, Rumunii i południowo-za- 
chodniej Rossyi. „KORESPONDENT“ wychodzić będzie raz na ay 
w Niedzielę. JM" Redakcya i administracya „KORESPONDENTA 
ul. Wałowa Nr. 7. 
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T iY 
1Za wypłatą ratami! 
Gbrnzy olejno drukowane 
Zegary wahadłowe (pendułowe) 
Zwierciadia w ramach złoconych (do mycia) 
poleca : 
ZA WYPŁATĄ RATAMIE 


w wielkim wyborze i po cenach jak najtańszych. 


Dom handlowy 


TORNOCZIE WEISS 


w wiedniu. 


Osoby życzące sobie nabyć powyższe przedmioty mogą takowe zaraz po za- 
płaceniu pierwszej raty odebrać. Odbieranie późniejszych wpłat miesięcznye 
poruczyliśmy księgarni 


E, Gluchowskiego 
w Stanislawowie 
Liczne okazy widzieć i zamówienia robić można w hotelu Kamińskiego I. 
piętro Nr 8. od godziny 9—11 przed i 3—5 po południu od 1—6 Listopada br. 
Na żądanie okazy powyższe i w domach (w wolnych godzinach) przedło- 
żone być mogą. 


p 


D 
; 
te) 
; 
Ś 
$ 
Ś 
Ś 
; 
; 
Ś 
$ 
$ 
Ś 


r a 1 
PRZESTROGA! 
Dowiedziawszy się, że „ podróżni agenci dwuznacznej koaduity 
pod firmę asekuracyjnych inspektorów podszywają się z wielkim 
zamiłowaniem ipod naszą firmą, agitacye swoje przeprowadzają, przez 
co częstokroć w niegodziwy sposób łatwowierną publiczność oszukują 


ArARUNKEI PRZEDPŁATY: 
We Lwowie: Z przesyłką pocztową W Galicyi 
Korespondent abonowany oddzielnie: monarchii Austro-Węgierskiej: 
Kwartalnie 1 złr. T5 ct Korespondent abonowany oddzielnie 


i wyzyskują, oświadczamy niniejszem iż w Stanisławowie jedynym u- 
mocowanym naszym jest pan: 


Ignacy Czerkawski, 
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ó i Kwartalnie 2 złr. — ct. , 
P tr g TU r ar a F l ga e SŁ: è 
swój ć ' 4 s Połrocznie ję ZFA za kl glownej AEPS , Towarzystwa RASZCEO. 
Kr Roczejć | « Ś" Fazi Biuro głównej Agencyi znajduje się w hotelu Wgo. Kamińskiego 

Abonowany z Ojczyzną: Abonowany z Ojezyzną: na pierwszem piętrze na prawem etr 

Kwartalnie = glr. TO ot Kwartalnie . . . fzlr, — et : 

Półrocznie L y W 2 Pólrocznie  . . * 2 no — A ] k l | I ki | ! : 
> ; y ! 

Rocznie , D= g > Rocznie ta. Gu yi (JA aly) i 1go M) nigo marysia U LUJIYCZÓL, 

y ; | 
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Wielkiem księstwem Krakowskiem, z dnia 25go Maja 1875 r., która wcho- 


W myśl uchwały Sejmu Królestwa Galicyi i Lodomeryi 7 konkurs na następujące posady w zakładzie dla obłąkanych 


dzi w życie z dniem lym Stycznia 1876 r, Wydział krajowy rozpisuje niniejszem 


na Kułparkowie : : > dodatkiem pięcioletnim 200 zł. w. a. 


1) Na rządcę z płacą roczną 1200 zł. w. a. pomieszkaniem z opałem i a ; : pE ! 
2) Na oficyala z płacą roczną 700 zł. w. a. pomieszkaniem z opałem, wiktem 1 % dodatkiem pięcioletnim 100 zł. w. a. 


wiktem i z dodatkiem pięcioletnim 50 zł. w. a. 


c 0 s mi „KAT i ałem Ż $ AE Ą À 
3) Na nadzorcę służby z płacą roczną 400 zł. w. a., pomieszkaniem z op i BE ZOP UD OO i dE PISMO? 


4.) Na woźnego z płacą roczną 150 zł. w. a. pomieszkaniem z opałem, wiktem, 
letnim 50 zł. w. a. s 
5) Na odźwiernego z płacą roczną 150 złr. w. a. pomieszkaniem z opałem, wiktem, 


letnim 30 zł. w. a. A TERE s 
Ustanowa służby krajowej, tudzież $. 4 i 9 uchwały Sejmu z dnia 3go Stycznia 1874 r. stosują się do rządcy, oficyała, nadzorcy 


j LENA : i j 5 r. nie rozporzydza inaczej. 
slużby, woźnego i odźwiernego, o ile statut zakładu uchwalony przez Sejm na dniu 25ym aah Ieup ari na 40 MAE NNS KD 
Od kandydatów na powyższe posady wymaga się w ogólności wieku życia najmniej 1 AM W A So klas ATE aine, 36 
życia, zdolności posadzie odpowiecdnej. W szczególności zaś od rządcy 1 oficyała wymaga Się A Zi ZAM i Bi Snia x p 
szkoły realnej, tudzież dowodu złożonego z dobrym postępem egzaminu z rachunkowości komercyalnej yine), WOSDIĄDPE 
się o posadę rządcy wykazania sis z dokładnej znajomości administrtcyi szpitalnej 
Rządca i oficyał są obowiązani złożyć kaucyę, równającą się rocznej płacy do tyc 
Kandydaci na pomienione posady powołani, otrzymają nominacyę stałą dopiero po up 
rowizorycznej służby rocznej wszelkim warunkom służby odpowiedzą. rk Ą y , 4 0.3 
p pozę B y. €J wsżel m NRR ACSR M ieścić krótki opis życia, dołączyć metrykę urodzenia, wykaząć się 
Ubiegający się o powyższe posady, winni w swych podaniach zamieść ioinienia do posady, o którą się ubiegają, nadto wyka- 
z dotychczasowego zatrudnienia, tudzież złożyć dowody z ogólnego i szczegółowego uzdolnieni > , 
zać, czy nie są w jakim stopniu spokrewieni lub spowinowaceni z dyrektorem zakładu. 


Podania wnosić nalezy = 
z dniem 20. Listopada 1549 r. 


do Wydziału krajowego beźposrednio lub jeżeli kandydat już obecnie w służbie publicznej, przez swoją władzę przełożoną. 
z Rady Wydziału krajowego 
Krol Galicyi, Lodomeryi i Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 
rolestwa yl, y g 


We Lwowie dnia 19 Pażdzernika 1875. | | 
KKIKKKKRIEKRKKKKKRRERKRKKNRKIKKRKKRUKRARKKKKAKAKNKAKKKKKKKAKKKKKAKA 


Z drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie. 


dodatkiem na ubiór 50 zł. w. a. i dodatkiem pięcio- 


h posad przywiązanej, BE 
ływie roku i to w tym tylko razie, jeżeli w ciągu 


1-— 


WNARRANA NY WANNRANWRRKKEKRNRKAKNAEWNKE BRE 
RRRRRNKNKRAKRAKKKKKKORKKKKRKKKKKNAKNNIRNKA 


OKR 
Q 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski 


